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0 bardzo użytecznej roślinie pastewnćj, 
zwanej. Wostrec. 


Gazety Warszawska i Rolnicza, oraz Korrespondent kusilóky”% o» 
głosiły Publiczności o wielkićj użyteczności rośliny woSstrec zwanćj, 
która w Syberji, w okolicach Nerczyńska, obficie rośnie na grancie su- 
chym i jałowym, a nawet takim, gdzie inne trawy rosnąć nie mogą. — 
Podług ogłoszeń w Pszczole północnej pomieszczonych, roślina ta wscho- 
dzi w lipcu, a podług świadectwa pana K. Roch z Wilna, który po: 
wziął z Nerczyńska najpewniejszą wiadomość, wostrece w sierpniu jest 
już zielonym i bystro rosnąc, we wrzešmiů może być koszony, właśnie 
wtedy gdy wszelkie inne trawy już żółkną i blednieją; a do koszenia nie 
są przydatne. Tą rośliną paszone - najchudsze * konie lub" by - 
dło, w ciągu uwoh lob trzech tygodni poprawiają się i tyją do niepo- 
znania. 

Któżby z gospodarzy wiejskich nie odh posiadać i ufirawiać 
tak szacowną i użyteczną roślinę? . To tóż wiadomo nam, że œ jeden o- 
bywątel z4W arszaw skiego; drugi ze Stanisławowskiego, dbając o pole- 
pszenie i tonie utrzymanie inwentarza domowego, zgłosili się listownie 
do p. Michała Zinzinoway” mieszkającego w Nerczyńsku w obwodzie Za- 
bajkalskim, prosząc, aby jako znany tam naturalista, kupiec i przyjaciel 
ludzkości, nadesłał za posyłejące się kilka rsr. próbkę nasion tak wo» 
streca, jak i inaych podobnie użytecznych i rzadkich roślin, jako to: po- 
wielikż i dikuszy; lecz od lutego dotąd żadnćj odpowiedzi nie odebrano, 
a nawet za posłane pieniądze nikt nie podziękował. 

Szczęsłiwszy był pod tym względem, le nam wiadomo, instytut 
w Marymoncie, bo otrżymał próbkę nasienia wostrec, zasiał i urodził się 
czyli wyrosł znany nam wszystkim perz (triticum repens). 

Roślina więc wostrec, po łacinie przezwana Elymus pseudo-agrapi- 
rum jest naszym pérzem, inne zaś także przez korrespondenta z Ner- 
czyńska zalecane, jako to Heracleum dissectum po naszemu zowie się 
barszczem, Libanotis nasz oleśnik, Hemerocalus flava czyli żółta sarana 
nasz lilśowiec żółty; wszystkie rosną w kraju naszym i nie potrzebują 
sprowadzenia z dolekićj Syberji, aż z Nerczyńska. 

Zapewne dwie jeszcze rośliny: dikusza i powielika podobne do na- 
szćj tatarki czyli gryki, jeśliby tylko były wiadome ich nazwiska łaciń= 
skie, znalazłyby się w kraju naszym podobnie jak wostrec i inne wyżćj 


wyliczone. 
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WARSZAWA. — NIEDZIELA 


Dnia 28 Sierpnia (9 Września) 1855 roku. 


Doświadczajcie teraz panowie ziemianie, użyteczności tych roślin 


i uprawiajcie je na swych jałowych gruntach, a jeśli z nich otrzymacie 
złoto; tø jest właściwy użytek, podzielcie się z tym nabytkiem z waszy* 
mi współbrąćmi. í 


A. P. 


ODWROTNA STRONA MEDALU, 


* Z Tygodnika Roln.-Przem, Krakow. 


Czemu się źle dzieje? Czemu tak tępo idą gospodarstwa nasze, 
mimo rzeczywistego postępu RU a nawet i praktyki? Czemu, i jesz- 
cze raz czemu? . : 

"Mnie się zdajć, że głównie dla tego, bo nie ma gospodarzy, to'i 
góspodarzyć nie ma komu. — Jak to, zspyta mnie każdy, gospodarzy 
nie ma? — A tak, odpowiadam, nie ma, i pos skutkach widzi to każdy 
ale nie każdy widzi przyczyny. 

Dawnićj każdy starał się o zasób, zamożność i dostatek. Dzis chce 
każdy tylko ażywać, i to nie na skalę użycia jakie ziemia daóćby mogła, 
jako obyczaj odwieczny kraju wskaznje, ¿le naskalę zagranicznego kom- 
fortu. Dawnićj szli ludzie i pojedyncze rodziny u nas od dóbr  materjal- 
nych do umysłowych rozkoszy, od dostatków i zamożności do oświaty 
i poloru; dziś pochlebiają sobie, że na drodze umysłowój zdobędą do- 
bra ziemskie, które niekiedy wprawdzie wyższość umysłowa daje, ale 
które w powszechności, zwłaszcza w kroju rolniczym, moga być tylko 
skutkiem powsżednićj i od wieków prsktykowanćj pracy i moralności, 
w tych prostych a wielkich ramach zamkniętój, jak je podaje religja. 

„Ciężko pracującym przy roli, wydało się zatrudnienie i powoła- . 
nie ludzi umysłowych, łatwćm i powabnóm, bez troski; ztąd tóż rzuciła 
się bardzo wielka część ludzi wszelkiego stanu niebacznie do szkół, do 
umysłowego życia, na artystyczne i naukowe drogi, w tćj nadziei, że na 
tój drodze przyjdzie do niezawisłego bytu, do dóbr materjalnych, do 


"znaczenia, do wpływu, słowem w nadziei, że umysłowemi środkami zdo- 


będzie materjalne dobra. Skutek jednak pokazuje, że tak nie jest. Z ty- 


siąca tych szermierzy, którzy się wyprawili w tę drogę, rzucając czy to 


chaty wieśniacze, czy dwory szlacheckie, leśniczówki, dworki dzierża* 
wców, czy ekonomskie folwarki —wpłynie zaledwo fede: i mọżnaby 
sumiennie powiedzićć, iż to czysta iluzja, a pewny prawie zawód, kiedy 
ktoś swój pracowity stan porzuca, i na to się tylko odbije od progów 


ojczystych, aby zię pasował z życiem, z śobą, Ze światem, z nśniętno- | 
ściami, i uigdy do własnego nie doszedł dómu, i nigdy nie zdobył amy- 


słowemi środkami materjalnego bytu, który przecież jest hasłem tego- 
czesnego Świata. 

Ztąd to nie mamy gospodarzy ani we dworze, ani ńa zagrodzie 
kmiecój, ztąd nie mamy ani ekonomów, ani leśniczych, ani panów, ani 
sług, ani ludzi do zarządu góspodarskiego i skmm ppc zy ani ludzi 
do posłuchitt i pracy. 

Jakiś nieszczęśliwy ruch i niepokój owładnął cały stan rolificży 
we wszystkich jego klassach i powołaniach i wyruszył go z jego posady. 
Garniemy się do oświaty, do umysłowego i artystycznego wykształcenia 
i rzeczywiście znajdujemy wyższe może umysłowe stanowisko w społe- 
eżeństwie, niżby było dla rolników potrzebne += cóż, kiedy nid mamy 
odpowiedniego ukształcenia do uuszego powółania; kiedy nie mamy 
prostego rożumu rolnika, myśl zgodnych z wolą Bożą i zalet bez któ: 
rych się ralnik ostać nie może: tj. spokoju duszy, wytrwałój pracy i re 
ligijnego kierunku w życiu. 

Słyszymy, że gdzieś jakiemuś chemikowi albo mechanikowi zapła- 
cono na wagę złota jego wynalazek, że do razu urosł, że zasłynął sze- 
roko, że się wzbogacił jednym. wynalazkiem i odkryciem; załedwo że 
się takie głosy rozchodza, a jużciż wyprawia się tyle młodzieży do szkół 
technicznych od róli kształci się tylko na.tó, aby jtż nigdy nie powró- 
cić więcćj do roli, bo technika w miejsce-ekonoma, pisarza i leśniczego 
nikt nie przyjmie, a każdy sprowadzi sobie potrzebną machinę z zsgra- 
nicy i przywoła do cukrowni swojćj. technika cudzoziemca, bo chce 
skntku rzeczy. Kto o tém dotąd nie wić i' pie ocenił jeszcze tego do- 
statecznie, tego w istocie bardzo żałować przychodzi, Jakóż okazuje 
to praktyka, że młodzież oderwana od rolniczego powołania nie znaj- 
duje, po ukończeniu nauk, w kraju kawałka chleba, więc mija się z wyż- 
szóm jakoby powołaniem swojóm, a straciła punkt oparcia w życiu. — 
Zdolniejsi zaś nie powracają nigdy z zagranicy, a ich siły i zdolności są 
na zawsze stracone dla produkcji krajowej. Tam, za granicą, wiemy 

"znów, jakiego rodzaju są te zapasy i czóm jest to życie, które się poczy- 
na w nędzy i warsztacie, a przez portyk wyzłacanćj kawiarni prowadzi 
do szpitóła. 

Znalazł się jakiś. sławny artysta lub słynna spiewaczka, który 
krocie płacą przedsiębiercy widowisk publicznych, a jużciż napędza się 
na artystyczne drogi tysiące młodych ludzi, w nadziei wieńców i: złota, 
wzięcia i sławy. Taka przegrana i prześpiewana młodość, przechodzi 
nastepnie na dawanie lekcji w swoim zawodzie, z artystycznych iluzji 
do nędzy wielkiego braku, ze sławy do osławienia, z umysłowych roz: 
koszy do rozpaczy: bo Lisztów i Paganinich nie wielo, mało eedobpzeh 
tancerek jak Taglioni, podobnych aktorek jak Rachel. 

Cóż mówić o naukowym lub amatorskim zawodżie?.... Nauka, kto 
w. nićj daleko zajść chce, potrzebuje nadzwyczajnych środków, lub nad- 
zwyczajnych zdolności. Zresztą, będzie literatura jeszcze bardzo długo 
tylko artykałem luxu u nas, i tylko ludzie niezawiśli zupełnie pod wzglę« 
dem materjalnym,, lub: wielkich zdolności, będą się jój mogli oddawać z 
pożytkiem dla kraju—z pożytkiem mówię, bo tacy tylko mogą sterować 
umysłową nawą narodu. Ludzie zaś zawiśli od pióra swego, lub zdol- 

„ności miernych, muszą służyć, i w żawisłości od dóbr materjalnych, 
zrzec się bardzo często najzacniejszych przekonań swoich, lub będą mu- 


= 


sieli iść wbrew tym przekonaniom, lub staną się w końcu ofiarą, jeżeli 
pfżeniósą przekónanie nad obiecaną ziemię dóbr materjalnych, którą 
przecież tćm piórem zdobyć mieli. Naukowy zawód, jako posada jest 
bardzo*ograniczony; jako powołanie, bardzo trudny; jako wokacja, bar- 


-dzo rzadki. Zawód naukowy nie jest u nas stanem; lecz tylko wyjątko- 


wćm położeńiem pewnych ludzi, a nieszczęściem jest zawsze należćć do 
wyjątku i porzucać zatrudnienie rolnicze dla zawodu, który moralne do- 
brå tylko najszczęśliwszy przyrzeka, a śitójałnycii nie daje korzyści. 
Wszakże, jeżeli to wyrywanie się że stanu swojego, daje się, u u- 
boższych kiass naszćj roboczćj fadńości, tłumiśczyć nadzieją poprawy 
losu i brakiem dokładnego ocenienia rzeczy—cóż mówić o tych, eo ma- 


jąc własność w ziemi, nie sposobią się do rok i gospodarstwa, nie idą 


za tradycją rodziny, która mówi: „ziemia przejdzie do wnuka — cichy w 
sercu pośiędzie zieńię*; dle wyrywają śię gwałtem ż łóńw rotlziny i 
wioski, na techniczne, artystyczne i umysłowe pole? Nie mówię ja tu 
już o tych, co ten lub ów zawód dbrali i nigdy nie wracają więcćj do 
powołania rolnika, ale o tych, co rolnicząc i ipo dworach siędząc odda- 
ją się więcej wszystkiemu innemu, niż powołaniu swemu. 

Jakie jest wykształcenie dzisiejszych właścicieli dóbr? ja jest 
wykształcenie obywatelskich córek i gospodyń? 

Synowie obywatelscy idą pospolicie do pewnych lat trybem szkol- 
nym lub chodzą do pensionów prywatnych. 

W ukształceniu zaś kobićt, tworzymy idealną sferę salonu i ści» 
śle do tego jest zastosowane całe prowadzenie się, cały zwyczaj i oby= 
czaj dzisiejszego dwora. Kawaler ma mićć wszechstronną, encyklope- 
dyczną ógładę, panna ma być ozdobą salonu; życie przyszłe tech ludzi 
układa się artystycznie, jak- teatralna rola, którą gdzieś i kiedyś odegrać 
przyjdzie. 

Do tćj perfekcji dojść nie łatwó; bo to i przetarcie i wytarcie i 
wypolerowanie i tanieć i języki i falenta, a wszystko ma być w najwię- 
kóaćj perfekcji, bo tdk jest tam'i fa i tak trzeba żeby wszędzie było. 

Wszystkie wysilónia, na jakie' się zdóbyć można na szlacheckićj 
wiośce, nie wystarczają; ośtatnia więc dcieczka do' zagranicy, jako do 
pierwotn ego źródła rozumu i ogłady, sżłuki i nitki, talentu i przemysłu 
wytwornego komfortu i wygodnej ćnbty. 

Czego się paliicz tie dońćzył w szkole lib na peńsjonie; tego do: 
kona oczywiście wojśż; wojaż u kawalefa, a u parińy róczńy lub e. 
tni pobyt w wiełkićm mieście za granicą adla’ skończenia edukacji, ják 
się to mówić zwykło. 

Wszystko byłoby to bardzo dobrze, ale nieszczęściem poczyna 
matka tam dopiero edukację, gdzie ją córka ma kończyć; i jeżeli dotych- 
czas widzieliśmy dwór wiejski tylko w roli salobu, to teraz widzimy ro!- 
nika z całą jego rodziną w roli turysty. 

Mówiłem, że tu się poczyna edukacja matek, gdzie się miała wła- 
ściwie kończyć edukacja córek — tłumaczę to teraz: Wielmożna paui ro- 
bi tu wielkie i nowe zupełnie odkrycia: naprzód, że wszystko za grani- 
cą jest bardzo tanie, że koleją jadąc podróżuje się prawie za darmo, że 
wszystko tu lepsze, czystsze, mądrzejsze, piękniejsze, bez kłopotu i zaję* 
cia, poczynając od służby i stołu, a kończąc na widokach, wodzie i po- 
wietrzu. Powaby cywilizacji są ogromne. I cały przemysł tylko na tém: 
jakby przedłużyć podróże, pobyt za granicą i edukację córek? Jegomo- 
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` drugich, od skutecznych do zabawnych, ale na skończenie kuracji pole- 


„dżo prozaieznie przerabiać pszenicę, żyto i wódkę na weksle. Jeżeli ła- 


ści przeto, jako sprzęt niepotrzebny, odsyła się do domu; z surowóm 
poleceniem, aby pieniędzy przysyłał jak najprędzój, a sam wracał —jak 
najpóźnićj. Dzieje się (6 zwykle pod jesień, a przeż zimę robią panienki 
5 3 postępy w naukach, językach i talentach. 


wiosną wypróżnieją się wielkie miasta, ŚW, jéj oddech lwy: 

wołuje przechadzki i wycieczki mniejsze, nareszcie przychodzi saison 
des bains; a oczywiście wody za granicą tak są skuteczne a nadewszy- 
stko tanie, że nie podobna nie jechać do wód. Jednćj z córek, która 
wiele praćowała nad sobą, zagraża blednica, drugićj jakaś chrypka nie- 
pokojąca matkę, trzecićj jakiś ból w boku, a i dla nauki potrzebaby 
świeżegó powietrza, żieloności drzew; zresztą wszyscy się rózjeżdżają, 
domy, z któremi zabrano znajomości, metrowie najlepsi, którzy dawali 
lekcje, słowem, któżby w wielkióm mieście w lecie bawił? 
Sałson kąpieli nie trwa tak długo: jedaćj z córek potrzeba było 
żelśza, drugićj żentycy, trzecićj ruchu, więc jedzie się z jednych wód do 


cono jedńćj winograd, drugićj kąpiele morskie, więc nim grona dości- 
goą, s czas na morskie kąpiele nadejdzie, odbywa się wojaż: koleją, sta- 
tkiem, wózkiem, na osiołku i łódce; bo j jużciż nietylko nanka, ale i po- 
dróże kształcą, a trudno zabić młode istoty samą. pracą, podróże dziś 
tak tanie, więc jedzie się dalćj « a daleji tylko cały ambaras w tóm, aby 


die zaszła pomyłka w adresach, w zmianie pieniędzy na gry franki, 


skudy i żeby jedno i drugie nie chybiło w czasie. 

'Na zimę wraca się znowu do miasta: w planie edukaoji panien no- 
we widoki'i zmiany, co raz to inni mistrze i nauczyciele, postępy w na- 
ukach i talentach co raz większe, a choć pani w każdym liście zachwa- 
la taniość zagranicznego życia, nie może jegomość dobrze pojąć téj teo- 
rji, bo z każdym kwar tałem musi przesyłać coraz grubsze weksle. 


Zapyta mnie ktoś maść, co ie wszystko ma mióć : za lazi zgo- | 


„oj gi 


weksle odsyła, nie odcina s ale orze; sieje i młóci, i i musi bar- 


ska proszę o cierpliwość, a pójdziemy dalej, i nie trudno będzie okazać, 
że a nas gospodarzy nie ma, co było pierwotnie założeniem naszóm. - 


Jeżeli o płodozmianie wolno pisać całe tomy; dla czegóż nie mia: 
toby być wolno w piśmie gospodarczóm o nierozsądku gospodarzy 
wiejskich ozwać się choć półgębkiem? Bo wielka jest jeszcze kwestja, 
i dotąd nierozstrzygnięta, czy pajwiększe korzyści, jakie gospodarstwo 
płodozmienbe przyniosło, zrównoważyć zdołają oierozum gospodarski. 


Ja mówię; proszę o cierpliwość, a może się to w dów ciągu 


naszych uwag okaże. 
(Z Tyg. Roln..Przem, Krak.) 
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Najpotrzebniejsza znajomość używanych w go- 
spodarstwie wiejskićm surówych  materjałów. 
| O drzewie. 
Dalsze obchodzenie się z drzewem. 

(Dalszy ciąg). 


Drzewo opałowe. 


Przez stosowny wybór opałowego drzewa można nietylko pod 
względem pieniężnym, ale i pod względem ochrony lasu znaczne osią- 
gnąć korzyści. W ogóle powiedziććby można, że wszelkie drzewo, któ- 
re nieżdatne jest na porządek i tym podobny użytek, powinno się spa- 
lić zanim zmurszeje, spróchnieje albo zgnije. 

Drzewó na opał powinno oraz zupełnie być suche, paląc bowiem 
drzewo świeże lub mokre, popełnia się marnotrawstwo w pien iędzach 
i drzewie, doznając zarazem nieprzyjemności. 

i Że drzewo zdrowe także jest lepsze na opał od zepsutego samo 
przez się rozamićć się powinno, wszelako i zepsóte drzewo spalić nale: 
ży, jeżeli się gdzie znajduje, gdyż tanićj nabyć go można, tudzież zapo- 
biedz aby się bez potrzeby nie marnowało zdrowe. 

Wybór opałowego drzewa zawisł niemnićj od ognia jaki ma wy- 
I tak np, piec piekarski wymaga drzewa palącego się płomieniem 
jasnym i żartkim, powinno zatem być bardzo suche, jak np. sosnowe, 
które w krótkim czasie wielką rozwija gorącość; przeciwnie piec poko- 
ijowy potrzebuje raczéj drzewa, twardego zarzącego. się, np. bukowego, 
'brzozowego, grabowego itd., które dłaższą i i cieplejszą gorącość wydaje 


dać. 


O zachowaniu porządkowego drzewa. 


O tém możnaby powiedzićć co następuje: 

1. Zachowanie drzewa nietylko ma na celu ochronić je od ze- 
psucia; ale tėż poprawić je o ile możności. Głównym warunkiem zacho- 
wania jest: aby drzewo zabezpieczyć od wpływu powietrza, a osobliwie 
od wpływu zmiany powietrza. Należy zatem wszelkie kawały, osobli- 
wie zaś mniejsze, złożyć gdzie pod pokrycie, anie źle by było, gdyby 
można wszystko umieścić w bezpieczne miejsce, co jednak uczynić tru» 
dnićj, albowiem rzadko gdzie żńaléźć tyle umieszczenia; aby nawet po- 
rządkowe drżewo schronicńóćm być mogło. 

2. Miejsća do schowania drzewa (składy, także drewniki), powin- 
ny przedewszystkiem być suche i mióć odpowiedni przewiew. Dla tego 
dobrze jest, gdzie otwory lub okna znajdują się od strony wschodnić 
lob poładniówój. Drzewo zaś nie powinno być złożone na kupę, lecz 
tak aby ze wsżystkich stron wolny przystęp powietrza miało; nie po* 
winno zatem leżćć pod ścianami na gołćj ziemi, ani stykąć się ze sobą 
końcami. Przedzielić należy każden gatunek drzewa suchemi kawalca- ` 
mi, i tak osobno deski, osobno blochy, osie, drągi itd. Należy także _ 
przekładać drzewo od czasu do czasu, aby się przekonać czy się nie psu- 
je, i oddalić natychmiast nadpsute. Rozpękliny dobrze jest zasmarować 
kitem od okien, a na czoło drzewa można przybić deseczkę lub przyle- 
“pié papiór, aby nie pękało: Czoło u blochów można pociąg znąć farbą 
"olejną. 
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3. Mając wielkie bawiły porządkowego drcewa na; wolnóm po- 
-  wietrzu,, trzeba przynajmalój osłonić je pokryciem z TA s gdyby i mo- 
żna dać pod; nie bruk, by. je zabezpieczyć od wyziewów, ziemi, Skoro- 
mićjsce na walnóm powietrzu zabezpięcza drzewo od upałów słone- 
cznych i od wilgoci ziemnych i deszczowych, tedy miejsce takie jest le” 
psze od zaduchłego scho wania w, budynku. 
BRERA 08 ++. „ (Dalszy ciąg nastąpi) 


W upłynionym tygodniu sprowadzono do Warszawy (prócz tego co w spi 
chrzach znajduje się): żytaczetwerti 1003, Pszenicy czet, 1964, Jęczmienie cze 
920: Owsa cze. 1740, Grochu czet, 150, Gryki czet. 296, Kaszy jouinn? pe 
174 Kartofli 892, „Siana pudów 15,550, Słomy nión 6885. : 


Srednie ceny żywności na. targach Wańszawy i i Pragi. 
Od Dnia 26 Sierpnia db 1 Września. 1555 :. 


| 0d Do j | Od Do 
-e MM rs.|k opifrsi | kop. rs.|kop. rs. ko 
Zyta czetwert.... ,. . 10,823, 1 ną 4 
Pszenicy „ 15; J 
Grochu ©) 0...4|-9.964,! 

w cukrowego . . |-|— i 


Gzy b. pasą 8. 0252(1'649 
Jeczmienia . . . s... 8,79 $ 
(Owsa.. .. 5:47 | 
Maki pszen. prźędniej . 17 96 

Pi ordynarnéj $ i 


|= za e ` 
Siana fura 1-konna . 2 225 st, 4 65 
„. 2-konna .. „kd 


BR N"DFE BU 3: t Słomy pod BS? 47 ih 
Jaini i Ai ga. a gr fura zwycz, o. | 1,65 3 
» Gdańsk 6 Września 1855— Na ostatnich targach - angiel- Wół dioty E adale miatea x jat; 
skich nadzwyczajnie, mały był dowóz pszenicy krajowój, a to'c0;się:po- z 
„kazało świeżego ziarna rozrywano-prawie, płacąc po 2 pełne szylingina ihr 


. kwarterze wyżćj jak. w ubiegłym tygodniu. Kilka mniejszych pertji wy- 


9; ŚKOdDI. |masa + „|B3> 


~ MChy0e= *... 4 |2/(= 
Ciele: «w. uin s zli zł 


p" 
wa 
w 
SG 
= 
iiiam. . 
| p w e 


> k Baran... PGE 1. TE al 
Sh żytnćj pytlowej è pipas] Wieprz dobry SZENIA 17;— 129 = 
borowego zboża z świeżego również zbioru jeszeże pomyślniejszy osią- a. Sostaaćj. R 281 i 5 srodni atuais iz iz "= 
ży jaglanćj. .... 15; 44," OBWE t.: e6 — p” 
gnęło rezultat. Zagroriczna pszenica bardzo-była poszukiwaną z tóm j śryianieśi ww. . [2,91 h U Masła Set bibas 7,60 1—17 
dunam node ę d y, drobnćj . . s o i [29,51 ni7 Słoniny , SEM, BK. e Faj 
mé: podwyższeniem eoci krajowa, obrót jednak graniczył się do asg porów Di0 88: RRROMI M dż O jito g —1— 
małych proporeji,: bo właściciele spekulująć na jeszeze wyższe ceny. c0- „© ordyn. „12:30 | Okowity wiadro . .. | 5) 343 mj TT 
fali z targów swe próby, - ETIS aaka a a SR: 4 dSzumówki wiadro . . . | 3, Ur Be | 
prowadzono w dniu 7 Września 76: "bież, 1555 z Cesarstwa Rossyjskiego przez u= 
w ciągu tygodnia przybyło do Lata? tejszych kupców: wołów sztuk 1023 z różnych miejsc Królestwa 107 ogółem wcłów | 
z U EREI o Jęczu. Owsa, Žytai Bobu „Siem. Inian, Mali | sztuk 1131, wieprzy 805, cieląt — z tych zakupili rzeźnicy tutejsi wołów sztuk 
- ; Grochu Rzep. centn. 1693, wieprzy 642 barany wszystkie. | 
z gii A EN 1,291 „ 489 4,513 — 236 137 21,512 w. GRUYGSE Bia i a525 1 YOU | 


4 
zzagrańicy 6,148 477 16,935 — 1,807 200 9,256 i Y ; 

We Francji, Holandii i i Belgji cóny stanowezo mają się ku pod- KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ: f 
wyższeniu, bo 6 zbiorach przesadzono byłą wyobrażenie, a ogromna PRIES gigi l ) SŁ 
potrzeba konsumeji nie: keit; bez wpływui targi z każdym dniem się o- | 


wanae Pra m 


DAJĄ 3 


żywiają. | $! Dnia EUSE (7 SRA, R roku - aeei} Hian Rp TER 
Na giełdzie naszój w części dla pawi sprawozdań cen Abe 30 NET) ga Av 1 ER e g 
targowych z Anglji, w częśći ż powódń jak najsmatniejszych widdomo- | Pół-imperyały |. sA >| o 5 i 35 7 % (33% 
ściso zbiorach więcćj objawia się życia i od 10 do'Ł5 guld: podwyższe- SO ARE AA PER cej | aS | Ay 
nia na łaszcie notowańo. Z powoda wysokich żądań obrót był bardzo Obligi skarbowe 4-proc. za 100 rs, oprócz kuponu... - a1 | 59 ; 81 126 
mały. © Najwięcćj sprzedano pszenicy zeszłorocznej do siewu, którą po | Listy zast, białe II okresu (oprocz kuponu) za 100 zł. —| zli 
wyjątkowo wielkićj nadtargo wćj cenie płaćono. PRAG Sącyc wylosowane z zka AD | 2 a.) i 
W ciągu tygodnia sprzedanó pszenicy łasztów 277, oj sa Ovia RA > ERN Ma Pal eor sa PEJA 50 LAF 
Płacono za łaszt Wagi Holli > > Gold, Prns-o” Rsr. Ko. Rsr. Ko. i rr eeey Tree” "rw aeia 92 (73 mę 
Pszenicy .... od 124 do 126 1740—756- 1/8 84, 8 55 KAŻ ». | 
wolląw 126-120 - 740-820. -* 8 34-19 8Y, So nogi PC Pes pik mar e 
e S a, A aa |: e r EE A saw E E A a a 
Czas mamy od 2 dni zimny i dżdżysty. Sii Petersburg 100'rs. . e . . - 1m. . .-. SRA Z ; =- ZE 
Toruń. © W ciągu tygodnia przebyło pszenicy (łasztów 328+/;, | OLO AGORY = „Bia Gioni Aak, leki o died? JE LE | 
siemienia loianego i rzepaka 41, belek dębowych 2159, sosnowych | Wrocław 100tal- > - . .-. . . 2m. . . . „ę, dm d= 
"22023, 80 łasztów kiepok, 241 4. bali. + TO Y pd: | 
Kursa zamian: Londyn 198, Paryż 79, Hamburg 44:/;, Amster- > drób Oblistw shesho Wyp > kap. 713 
„addai 101. T i v od, Listów zastawnych kop. 11% 


A Nowa rossyjska pożyczka rs. 2 kop. 2%% 
Alexander Makowski et comp. 
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W drukarni J; Unger.=—Wolno drukować. — W Warszawie dnia 23 Sierpnia (9 Września) 1855 roku. — Starszy Cenzor, sekretarz kolegjalny. T. Hertz 


